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, Cierpliwość. 

i Biurokratycznym rzadom położył ko- 
ińec hr. Beleredi — w teorji, w dzienni- 


karstwie, — w praktyce u nas nic się nie 
znieniło. Imiona tych czynników biuro- 
„| kracji, które u nas za czasów Bacha i 
s|  ŃSchmeflinga owładnęły i paraliżowały nasz 
-| tozwój wewnętrzny, znane są tak dobrze 

winisterstwu jak i krajowi. Czyli cho- 

tiażby jeden z nich został usunięty u nas?... 

Jak przedtem, tak i obecnie gospodarują. 

Żenuje ich trochę sejm. Lecz i ten ma 

skóńczyć swe posiedzenia wkrótce, więc 

l ten hamulec stanie się bezskutecznym. 
i Przed: ezterma tygodniami rozniosły 
,  flsieimiki wiedeńskie wiadomość, iż hra- 
l bia Beleredi występuje z ministerstwa. 
Trzeba było widzieć radość naszych biu- 
tokratów. Rozjaśniły się im twarze, try- 
z  lmftjąco głosili powrót Schmerlinga i Ba- 
i cha nawet. Przybrana chwilowo wobec dzi- 
»  siejszego ministerstwa potulność spadła z 
nich jak szata komedjancka, którą przy- 
brali dla odegrania jednej tylko sceny. 
A gdy wiadomość o zmianie ministerstwa 
okazała się mylną, czemprędzej zarzucili 
znowu na ramiona to przybranie. 

Wszyscy co się zetknęli z dzisiejszem 
ministerstwem, głosza 0 najlepszych jego 
chęciach dla naszego kraju. Czyniący w 
imieniu rządu oświadczenia w sejmie ko- 
,  misarz rządowy, zapewnia ciągle o tych 
dobrych chęciach, o przychylnem dla kra- 
ju zapatrywaniu się ministerstwa na tutej- 
sze Stosunki i interesa. Cóż, kiedy dotąd 
na samych prawie zapewnieniach się koń- 
czy, kiedy w praktyce nie widzimy pra- 
wie żadnej zmiany! 

Myśmy czekali cierpliwie, aż się mi- 
nisterstwo rozpatrzy w naszych sprawach. 
Co do Galicji niezawodnie ministerstwo 
)  uskarząć się nie może, iż wymagania zjej 

struny były wielkie, iż nalegania były za 

gorace, za przekwapione. Galicja nie sta- 
wiała żądnych żądań niepodobnych, w ni- 
czel Rie przeszkadzała planom minister- 
stwa w organizacji państwa i kraju: Le- 
dwie, że domagała się zmiany osób nie- 
których w rządzie, znanych z nieprzychyl- 
ności i uprzedzenia do narodu naszego. 

Ale dotąd nie uwzględniono tej cierpli- 
| | woŚCI naszej, tej skromności w żądaniach. 
$e Za Schmerlinga chciano rozbić opór 
_. | polskiej delegacji przeciw systemowi cen- 
' | tralizacyjnemu. Więc centralistyczna biuro- 
/kracja podsycała wszelkie żywioły, mogące 
| ku temu posłużyć. Zawarto najściślejszy 
| |sojusz między biurokracją a frakcją kle- 
(, |xrykalną ruską. Kto tylko przyłączył się 
_ |do tego Sojuszu, tego protegowano, wy- 
' |noszono. Ńtronnikom tego sojuszu odda- 
wano naczelnictwa w powiatach, obwodach, 
szkołach a nawet sądach. 

">. Chociaż upadło ministerstwo Schmer- 
linga, sojusz ten biurokracji z frakcją 
klerykalią świętojurską trwa dotąd. Ja- 
| wnio wprawdzie rzwdko się teraz manife- 
stuje; ale tem ezynniej za kmligami działa. 
Obecne ministerstwo jakby nie śmiało te- 
go sojuszu rozrywać, Ż posad, ponadawa- 
nych przez. Schmerlinga przewódzcom 0- 
bańwu sprzymierzonych frakcyj, nie usu= 
nięte nikogo. Więc podawszy gobie ręce, 
podpierają się dalej na Bie" Pią 
) obec tego stanu rzeczy, cóż znaczą 
!  usiłowaniagwejmu, aby dźwignąć kraj z 
materjainego i moralnego. upadku? cóż 
pomogą wehwały najpiękniejsze, skoro bę- 
przeprowadzane przy udziałe lub pod 
rpływem tego potwornego sojuszu biuro- 
krącji z frakcją klerykalną moskiewską ? 

Tos głodowyeh komitetów  powiato- 
wych jest najlepszą wskazówką, że naj- 
szlachetniejsze ZAMiary, największe po- 
święcenie może bYĆ Sparałiżowane i zwró- 
cone Przeciw tym, Którzy się poświęcają 
tej Pracy, mającej lud od śmierci głodo- 
wej OCħronic ; zabezpieczyć mu dalsze 
utrzy mame. Im więcej Czynności szlache- 
tnej PFACY, poświęcenia dla ludu u człon- 
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wpływ na lud, wszechwładztwo uzurpo- 
wane, więc ztąd tem większa rozpoczyna 
się agitacja przeciw komitetom. 

Anie łatwiejszego, jak poburzyć namię- 
tności zgłodniałego ludu, jak kłamanemi 
wiadomościami rozbudzić wiarę, iż nad- 
zwyczajnie wielkie sumy i zasoby komi- 
tety głodowe otrzymują, lecz nie rozdają. 
Gdyby to na Mazurach zrobiono,  jnżby 
się mogły powtórzyć sceny z roku 1846. 
Tylko powolności i bierności ludu ruskie- 
g0 należy przypisać, jeżli się dotąd nie 
ruszył pomimo tej propagandy. 

Oto up. wczoraj otrzymaliśmy nastę- 
pujący telegram ze Złoczowa: 

„Wezoraj zwolanym reprezentantom gromad 
przedstawiał komisarz rządowy Wolfarth, powia- 
towy komitet głodowy, poczem grecko-katolieki 
ksiądz Kotowiez miał pochwalną mowę, wyno- 
szącą Kreisvorstehera Wolfartha, a w końcu 
przemawiał w sposób obrażający sejm i posłów, 
i podkopujący zaufanie do komitetu głodowego— 
to wszystko w obecności komisarza rządowego 
Wolfartha. "Z tego powodu kilku członków ko- 
' mitetowych zrezygnowało natychmiast.* 

Widocznie scena była zaranżowana ! 
Ks. Kotowicz chwali pana Woltartha! Jak- 
że mu było przerywać, gdy uderza na 
przeciwników pana. Wolfartha! "Telegram 
nie donosi, co odrzekł pan Wolfarth, czy 
wyświeeił wójtom niesłuszność ataków ks. 
Kotowicza, czy przedstawił im prawdzi- 
wy stan rzeczy? Jeżli tego nie uczynił, 
zapewne będzie w skutek upomnienia się 
sejmu lub komisji ukarany — w drodze 
dyscyplinarnej, tj. otrzyma eine Kiige!! 

I cóż, powtarzamy wobec podobnego 
postępowania, za skutki może mieć naj- 
pożyteczniejsza uchwała aejmu. Biurokra- 
cja w sojuszu z frakcją klerykałno-mo- 
„skiewską, przeprowadzenie każdej ustawy 
tak sparaliżują, wykrzywią, że się obróci 
na szkodę, a nie na korzyść kraju. 
` Dopokąd sojusz ten potworny nie z0- 
stanie rozbity, dopokąd napiętnowanym 
przywódzcom biurokracji i napiętnowarym 
przywódzcom frakcji klerykalnej nie zo- 
staną odjęte posady wpływowe, które o0- 
becnie piastują, dopotąd -Galicja ani je- 
dnego kroku naprzód w. materjahtym i 
moralnym rozwoju kraju nie zdoła uczy- 
nić, dopotąd wszelkie czynności, obrady 
i uchwały sejmowe będa „pracą daremiią. 
( Aż do obecnej chwili ministerstwo 
Beleredi nie uczyniło nic 4 nie,, coby 
zmierzało do. złamania tego sojuszu. Za- 
„den z sojuszników nie zachwiał się nawet 
na swej posadzie. Jeden tylko miał być 
w drodze dyscyplinarnej ukarany, — a ja- 
kie skutki to dyscyplinarne ukaranie po- 
ciągło za sobą — świadezy najlepiej po- 
wyższy telegram. 


Przegląd polityczny. 


W Izbie niższej sejmu peszteńskiego przed: 
siębrano d. 6. bm. wybory do komisji, mającej 
zająć się odpowiedzią na reskrypt królewski. 
Skrutynium zarządżono zaraz, i wybrani zostali 
Deak, Eötvös, Andrassy, Tissa, Ghiczy, Klauzal, 
Czengery, Apponyi, Szentikirałyi. Następnie przy- 
stąpiono da wniosku Eótvósa o rewizię regula- 
minu sejmowego. Wnioskodawca żąda wyboru 
komisji z 12 człónków złożonej. Deak czyni u= 
wagę, żeby powstrzymano wybór do tej komisji, 
gdyż on zamierza przedłożyć wniosek względem 
wysadzenia komisyj różnych do prae przygotowa- 
wczych, a zarazem i do sprawy regulamiuowej. 
Wniosek Deaka przyjęto. Przystąpiono następnie 


przypuszezeni do obrad komisji, zajmującej się 
sprawami współnemi. Wniosek po dłuższej de- 
bacie został odrzucony. Komisja petycyjnu mn- 
si być podług regulaminu co miesiąca na no- 
wo wybieraną. Zapowiedziano więt na tem po- 
siedzeniu, że” mają być na przyszłem przedsię- 
brane wybory. 

Dodać należy że podług sprawozdań szczegó- 
łowych z posiedzenia lzby niższej, d. 6. odby- 
tego widać, iż komisja z 9 członków, której po- 
lecono zbadanie reskryptu królewskiego, ma 1- 
zbie przedłożyć projekt drugiego adresu do tro- 
nu, w odpowiedzi niejakó na reskrypt królew- 
ski. Deak przemawiając na tem posiedzenin za 
powstrzymaniem wyboru komisji, proponowanej 
przez Perczeła do sprawy rewizji regulaminu 
sejmowego, powiedział wyraźnie, że „skoro a= 
dres będzie wygotowany,* on postawi wniosek 
kas wyboru kilku niezbędnych komisyj. 

. Sejm zagrzebaki postanowił dnia 7. b. m. 


do wniosku Perczela, by wszyscy posłowie byli | 


Bióro Administracji Gazety Waro- 
dowej przy ulicy Nowej pod 1. 291. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów. 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje je diie p. Ludwik Płoński w Pa- 
ryżu Bonlevard du Prince Eugéne 95. p. 
Alojzy Oppelik, w Wiednin Wollzeile N. 29; 
Hausensten 4: Vogler, w Wiednin Wollzeile 
Ne 9 i wf rankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu. 


| złożyć w archiwum szczegółowe sprawozdanie 
deputacji, która. adres sejmu wręczała cesarzo- 
wi. Biskup Strossmajer zawiadomił na tem po- 
siedzeniu Izbę, że ban Chorwacji oświadczył mu. 
iż statuta muzenm narodowego i akademii połu- 
dniowo-słowiańskiej otrzymały już sankcję naj- 
wyższą. 

W pragskiim sejmie na posiedzeniu d. 6. 
bm. interpelowano przewodnitzącego komisji te- 
rytorjalnej, dla czego sprawozdanie komisji do- 
tąd nie zostało przedłożone. Herbst jako zastęp- 
ca przewodniczącego oświadczył, że sprawozda- 
nie jest dane dv drukn. Na tem posiedzeniu 
skończono rozprawy nad reorganizacją krajowe- 
go zakładn obłąkanych. Na posiedzeniu z d. 5. 
hm. zajmowano się sprawą teatrn czeskiego, a 
mianowicie sprawę podwyższenia subwencji dla 
teatru czeskiego; komisja większością 9 głosów 
przeciw 8 uchwałiła subwencję «z 10500. na 
16:500 złr. podnieść. Mniejszość komisji była za 
podwyższeniem. subwencji o 3.000 złr. W końcu 
przyjęto wniosek większości komisji. 

Z Pragi donoszą, że tak jak dyrektor poli- 
cji Ullmann, tak i komisarz policji Chlebiczek 
został suspendowany. Przeciw dyrektorowi poli- 
cji wytoczono Śledztwo z powodu znanych zajść 
w Pradze. Posłowie niemieccy otrzymali kilka 
adresów z uznaniem z prowincji od _ ludności 
niemieckiej. 150 studentów czeskich ogłosili w 
czeskich dziennikach „Nadesłane* przeciw Herb- 
stowi. 

Grazer , Tel, organ autonomistów niemieckich, 
formołuje w sposób następnjący wyznanie wiary 
politycznej tego stronnictwa : „Ządamy szczuplej- 
szej Rady państwa, ponieważ w dualizmie jedy- 
ną widzimy formę możliwą dla Austrji, i ponie- 
waż w instytucji tej (Radzie państwa) widzimy 
ochronę naszej narodowości. Chcemy, aby ta 
część monarchii na. równi stała obok węgier- 
skiej. Chcemy tej instytucji, ponieważ nie ma 
żadnego w Świecie państwa znączniejszego, w 
któremby jakaś narodowość nie przewodniczyła, 
a to przewodnictwo, przynajmniej z tej strony 
Litawy, nam Niemcom przynależy, na mocy na- 
szego wykształcenia, na mocy naszej pracowita- 
ści, ną mocy naszego bogactwa, na mocy naszej 
miłości do wolności, na mocy posłannietwa pań- 
stwą tego, posłannictwa, którego nie wolne Za- 
pdznawać, jeżeli istnienie państwa nie ma być na- 
rażone. Nie chcemy zejść ze stanowiska, jakie za- 
jęlńmy od wieków. Nie mamy ochoty ustępo- 
wać przed frazesem (o równouprawnienin (?), 
który jeżelibyśmy nie traktowali jako nonsens, 
jakim jest, tylko do naszego ucisku doprowa- 
dzić by mnsiał: nie chcemy dać się zepchnąć ze 
stanowiska, jakie nam dała historja i społeczność, 
przynajmniej w tych krajach, które zamieszku- 
Jemy, i z któremi należymy do wielkiego naro- 
dowego Związku (Rzeszy niemieckiej), który nas 
świętemi łączy węzłami, od którego my bierze- 
my siłę odporu, błogosławieństwo oświaty, siłę 
wreszcie do spełnienia naszej moralno-polity- 
cznej misji. Oto nasza wiara. Wyznajemy Ją 0- 
twarcie, aby się na nas nie zawiedziono. Niem- 
cy w Austrji, choćby i najbardziej na stronnie- 
twa podzielone, tworzą dziś — wierzymy w to 
silnie — jedno tylko ciało, od Elby do Adrji 
solidarnie złączone, aby odwrócić mogło od sie- 
bie, od Austrji grożące niebezpieczeństwo.* 

Z powodu powyższego wyznania wiary au- 
tonomistów niemieckich wystąpiła Const. Oestr. 
Zty., będąca orguuem ministerstwa, z artykułem, 
w którym silnie na program autonomistów ude- 
rza, dla tego, że tenże teorję dualizmu tak wy 
soko stawia i tak bezwzględnie zaleca. C. Oestr. 
Zig. dziwi się, że ten przeciwny autonomii pro- 
gram wyszedł od stronnictwa, które się zwie 
aatonomicznem, i że postawiono w nim niejako 
alternatywę: albo szczuplejsza Rada państwa al- 
bo autonomia. Oestr. Zig. jest tego przekonania, 
że jedno z drugiem pogodzić można. Przyznając, 
ża szczuplejszy rajchsrat jest grobem autonomii, 
dowodzi ZE ministerjalny, ż6 ten rajchsrat 
dałby się tak urządzić, iż pomimo swego istnie- 
mia zostawiałby krajom koronnym jak najob- 
szerniejszą autonomię, C. Oestr. Ztg. dziwi się żą- 
daniom autonomistów niemieckich, dziwi się dla- 
czego oni nie chcą krajom koronnym niewęgier- 
skim takiej nawet przyznąć samodzielności, jaką 
mają kraje przynależne korony węgierskiej. W 
końeu powiada wspomuiany dziennik półurzędo- 
wy: „(o wspólnem być musi, to wspólnem 
Pozostanie, a co nie potrzebuje być 
wspólnem. należy pozostawić każdej ze stron inte- 
Toaowanych. Państwowa opieka nad pojedyńczemi 
indywiduami ustała już, i nie należy dążyć do 
tego, by miejsee tej zbytecznej opieki rządowej, 
zajęła parlamentarna opieka nad pojedyńczemi 
narodami. * 
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Ziemie Polskie. Do Allg. Augsb. Ztg. piszą 
i Z królestwa Polskiego © nadzwyczajnym ruchu 
j wojsk moskiewskich. Wszystkie wojska są w 
marszu na południe. Pułki Świeże, które nieda- 
wno przybyły do Warszawy, gdzie miały pozo- 
tać załogą, otrzymały nagle rozkaz, by były w 
pogotowiu do wymarszu. Oficerów żonatych za 
wiadomiono, by rodzin swych do siebie nie spro- 
wadzali. Żołnierzom urlopowanym nakazano, by 
do dnia 25. marca stawili się w swoich garni- 
zonach, a w razie, gdyby swego oddziałn w 
miejscu już nie zastali, by za nim pospieszali. 
Ze Moskwa znaczne bardzo wojska na granicy 
galicyjskiej koncentruje, widać i z tego, że już 


i z głebi Moskwy kilka pułków koleją przez Pe” 
tersburg doi Królestwa sprowadzono i ku grani- 
oy posłano. -Temi dniami spodziewają «ię przy- 
bycia świeżych wojsk z prowincyj Nadbałty- 
ckich. Korespondent kończy swe donieśienią na- 
stępującą uwagą: „Pokój mógłby byćrtyłko w 
takim razie utrzymanym. jeżeliby na tronie moł- 
do-wołoskim w. miejsce Kuzy osadzono wks. 
Leuchtenbergski ego.* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Bukareszt d. 2. marca. 

„(4. £ab.) Usiłowania Moskwy w celu zakłó 
cenia tak niepożądanego jej spokoju i porządku 
w księztwach Naddunajskich, coraz jaśniej na 
Jaw występują. Skierowała ona swe intrygi na 
sąsieduią jej Mołdawię. podżegając tamże sepa- 
ratystyczne dążności oderwania się od unii z 
Wołoszczyzną ,; protegując zarazem pretensje 
Grzegorza Sturdzy do zostania oddzielnym księ- 
ciem mołdawskim. Poruszając ambicję bojarów, 
spodziewa się istotnego starcia licznych stron“ 
nietw, by w mogących łatwo zajść rozrnchach 
mieć powód do zbrojnej interwencji, pod pretek- 
stem ochronienia swego. carstwa od niebezpie- 
cznej rewolucyjnej propagandy. Dziś to stoso= 
wna dla Rnmunów chwila „dania dowodów 
dojrzałości politycznej, dziś bardziej niż kiedy: 
kolwiek trzeba im jedności, by wedlug słów mi- 
nistra wojny, majora Leki, żegnającego się z da: 
wnym „swym batalionem, nie byli zmuszeni po- 
dzielać losu nieszczęśliwej Polski. 

Jaka to szkoda, że szezęśliwie przeprowa: 
dzony zamach stanu był wyłącznie narodu ru- 
muńskiego dziełem bez wszelkiej obcej pomocy, 
jaka szkoda, że. miuistrowie carscy nie będą mo- 
gli ogłosić światu, że to ręka wiecznie spisku- 
jących Polaków tem kierowała. Co mówię? nie 

ędą mogli| I owszem mogą, a może i powie- 
dzą, i nie będzie to pierwszym ani też ostatnim 
oficjalnym fałszem. Dzięki owej azjatyckiej po- 
lityee były już zamieszki w Jusach, ostatnie je- 
dnak wiadomości mówią 0 zupełnem przywró- 
ceniu spokoju. Donosiliście «0 warbunkach i no- 
minącjach, Polaków; my ta w Rakareszcie © tem 
nie nie wiemy, ubolewamy jednak nad obłędem 
braci naszych, dających się mimowolnie używać 
jako narzędzia. piekielnej machinacji. Jeszcze 
raz powtarzam .(mówię jednak tylko o Woło- 
szczyznie, gdyż stan w Mułtanach nie jest mi 
dobrze znany, zresztą macie tam osohnego spra- 
wozdawcę) że Polacy zajęci pracą i tylko pra: 
cą. Ktoby śmiał co innego utrzymywać, głosi 
fałsz, mniejsza o to czy z wiedzą, czy bez- 
wiednie. 

Rząd dzisiejszy lubo złożony z wielkich na- 
szych przyjaciół (jak Golesko, Rosetti, Lekas 
Ghika. i t. d.) chciał widocznie dla samych tyl- 
ko Rumunów zostawić zaszeżyt przyczynienia 
się do ich odrodzenia, i dla tego żadnęm we- 
zwaniem ani Polaków ani innokrajowców do 
współudziału nie zachęcał. 

Stanowcza odpowiedź hr. Fłandrji dotych- 
czas nieznana, mówią tylko -o postawionych 
przez nięgo warunkach , będących z trudnością 
do wypełnienia. Mimo to złożyło wojsko i urzę- 
dnicy przysięgę wierności Filipowi I. w rece 
zastępczego rządu. à 

Komisja zajęta jest ciągle uporządkowaniem 
papierów i dokumentów Kuzy i adjutanta jego 
Librechta, którego majątek zebrany w krótkim 
czasie wynosi 3,006.485 piastrów i 20 par!! Po- 
zbawiony godności wojskowej, oddany jest pod 
sąd cywilny. W ostatnich dniach mocno zacho- 
rował, i kiedy go wszyscy dawni przyjaciele i 
przyjaciółki opnścili, pielęgnuje „go żona, któr 
wśród rozwiązłego życia od lat kilku był aj 
siebie odepchnął. 

Inna komisja zajęta jest sprawdzeniem 5- 
letnich rachunków dyrekcji poczt i telegrafów, 
a iw tych podobnież odkryto znaczne nadużycia. 

„ Ciekawi są tu wszyscy, jak zagranica przyj- 
mie zdetronizowanego księcia Kuzę. Na granicy 
byłego swego państwa, rozstając się z eskortu- 
jącym go kapitanem Kostiesko i wręczając mu 
znaczny upominek, powiedział : „Domniata este in 
okii melle un criminal iar un Rumun loial.“ (Pan je- 
steś w oczach mych zbrodniarzem, mimo to lo- 
jalnym Rumunem). 


Genewa dn. 1. marca. 


(S) Nigdy jeszcze rząd francuzki nie był, 
tak ostro atakowany, jak na wtorkowem posie- 
dz eniu Izby deputowanych. Gorżkie prawdy sy- 
pały się zewsząd, polityka Francji, sprawy wewnę- 
trzne 1 zewnętrzne, nawet miłość własna autora 
„Zycia Cezara“ były dotknięte boleśnie. Glais- + 
Bisoin, mowca opozycji w piorunowej mowie 
zatrząsł wszystkiemi podstawami gmachu cesat- 
skiego. Pozwólcie mi choć w krótkości zako- 
munikować świetną jego mowę, bo w niej za- 
wiera się prawd tyle, ile zapewne nie wypo, 
wiedzą wszyscy mowey opozycji. Pierwszemi 
słowy mowcy było dotknięcie strasznego moral- 
nego upadku Francji, wśród wolnych ludów. 
Prezes Izby chciał go wezwać do porządku, lecz 
to uderzenie biczem jeszcze więcej zapaliło mo- 
wcę. Autor mowy tronowej, powiedział Glais- 
Bisoin, spojrzawszy na wszystkie strony, w któ- 
rej polityka i wojsko Francji zaangażowanę 
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rzekł, jak Bóg Genezy: „Dzieło moje jest pię- 
kne.* Tego optymizmu nie podzielam. Spojrzyjcie 
na Polskę rzuconą na pastwę, na Włochy walczą- 
ce z trudnem zadaniom, na Ojea'ś. i naród rzymski 
zarówno niezadowolony, na miliony, wyrzucone 
na niepotrzebną okupację, na Kochinchinę pod- 
bitą Bóg wie na co, na Algier systematycznie 
zaniedbany, na Meksyk oddany arcyksięciu au. 
strjackiemu, za pomocą śmiesznej komedji ogól- 
nego głosowania, komedji, w której za kulisami 
błyszezało 40.000 bagnetów francnzkich. Historja 
wypowie niestosowność tej ekspedycji i*potępi 
dwulicowość polityki naszej w tej sprawie. Gdy- 
byśmy żyli pod rządem parlamentarnym, mini- 
sterjum, któreby uchwaliłotę wyprawę, upadłoby 
pod eiężarem ogólnego niezadowolenia, i Izby 
powiedziałyby rządowi: „Wmięszałeś Fraucją 
w złą sprawę, wyprowadź ją z niej, i odłóż na 
stronę fałszywą miłość własną, fałszywe pojecie 
honoru.* Ekspedycja ta, nie zważając na ko- 
niec, jaki ją czeka, byłaby dobrodziejstwem, 
gdyby mogła posłużyć jako nanka dla kraju ido- 
wieść mu, jak niebezpiecznem jest oddanie lo- 
sów państwa na wolę jednego człowieka. Rząd 
cesarski chwali się swojem zajęciem klasą bie- 
dniejszych lndzi. Pretensja ta najmniej jest o- 
sprawiedliwiona, straszne podatki cisną lndność 


nasta a- 
rzychodząc do kwestji swobód udzielonych 
Francji konstytucją 1852 roka, antor mowy tro- 
nowej unosi się nad dziełem swojem. Mowa roku 
przeszłego, nazywając mrzonkami dążenia nasze 
do dawnych swobód, przygotowywała do stanu 
dzisiejszego, zarówno jak i dzieło wydrakowane 
w drukarni cesarskiej *, dzieło w którem jeżeli 
jest co dobrego, to druk chyba tylko.... 

Autor konstytucji, uważa dzieło swoje jako 
doskonałe, i dodaje zupełnie od rzeczy, że tylko 
te instytucje są trwałe, które czas uświęcił. Py- 
tam, czy jest coś więcej improwizowanego, jak 
konstytucja z 1852 roku? Zanadto posługiwano 
się historją ostatnich lat dla potępienia systemu 
parlamentarnego, zapominając, że jeżeli poprze- 
dnie rządy upadły, to nie z powoda, że były 
parlamentarne zanadto, lecz, że za mało, i że 
odmawiały tych swobód, których się Francja do- 
magała. 

Można, gdy się wychowa w cieple rządo- 
wych kandydatur; przystać na to położenie, lecz 
my, cośmy oddechali swobodą pełnemi piersiami, 
czujemy, że nam dnszno i krzyczymy: „Powie- 
trza, powietrza! — to jest swobody, swobody!" 

Dziennikarstwo pod razami ostrzeżeń, pod 
grożbą zwinięcia Inb zawieszenia arbitralnego, 
straciło Ep a szezerość, które powinny od- 
znaczać dziennikarstwo wolnego ludu. Tym spo- 
sobem’ parlamentarne zwyczaje zamieniają się 
w niewolnicze, płaszczące się zwyczaje pierw: 
szego cesarstwa. Lecz wy tego nie dopniecie. 
Młode pokolenie, przejęte liberalnemi dążnościa- 
mi, powstaje, i niedaleki już dzień, kiedy się 
dopomni o swoje prawa. Jeżeli rząd tego nie 
widzi, to chyba nie chce widzieć. A jednak 
pan minister spraw wewnętrznych, schowawszy 
się w głębi gabinetu swego, jak zając w ukry- 
ciu, ma ucho ciągle nastawione i oczy otwarte. 
Gdyby on je zakrył na chwilę, gdyby dał choć 
trochę swobody dziennikarstwu, cesarstwo zape- 
wne nie miałoby się gorzej! Lecz u tchórza 
strach się powiększa w ciemności.... Na tem 
słowie przerwano mowey. Minister stanu ośmie- 
li} się nazwać mowę bnffonadą. Krzyk i rekla- 
macje opozycji zmusiły zamknąć posiedzenie. 

Gazety moskiewskie ogłosiły budżet pań- 
stwa na rok 1866. Rozchody przewidziane wy- 
noszą 367,264.000 rnbli; deficyt pubłieznie przy- 
znany 21,583.000 rnbli. Rozchody podzielone są 
następnie : Senat i rada państwa 1,231.024 ; sy- 
nod 6,079.764; ministerstwa: dworu 7,717.419; 
spraw zagraniczn. 2,222.118; wojny 116,592.363; 
marynarki 21,026.417; finansów 64.078.716; dóbr 
państwa 9,489.772, spraw wewnętrzn. 15,008.104, 
oświecenia 7,062.464 rsr., dróg i komunikacyj 
18.788.823, poczt 14,570.642 , sprawiedliwości 
1,732.079 rsr. Reszta rozchodów rozdzielona 
między różne administracje. Połowa budżetu po- 
krywa się dochodem z wódczanej akcyzy, na 
wychowanie, na kształcenie ludu naznaczono tyl- 
ko po 15 kop. na człowieka. Pięknie można 
rozwinąć tę cześć za taką sumę, osobliwie w 
kraju, gdzie prywatua w tym względzie inicja- 
tywa nie jest dozwoloną. 

Prasa moskiewska dotychezas milczy o bu- 
dżecie, i jakby czekała Bóg wie zkąd pozwole- 
nia otwarcia ust i wyrzeczenia swojego zdania, 
nie związanego cenznrą o tym przedmiocie pier- 
wszej wagi. W dzień ogłoszenia budżetu ruble 
spadły na 3,17, to jest niżej, aniżeli w 1864 
roku, gdy zaprzestano sztucznego podnoszenia 
kursu zmiany. 


*) „Życie Cezara“ przez Napoleona. 


Kronika. 


— O em ryturze. Od dłuższego już czasu pojawią- 
ja sie różne nwagi nad potrzebą zmiany austrjackich 
przepisów o emeryturzę urzędników cywilnych. Świeża 
Gen. Corresp. zapewnia, że właśnie teraz toczą sie obra- 
dy nad nową podstawą emerytury, opartą na zasadach 
umiejętności o zabezpieczeniu życia, i że już w niedłu- 
gim czasie przyjdzie pod ostatezne załatwienie. 

— Nowa fundacja. Franciszek Kochmann, e. k.nrzę- 
dnik, ofcjał Izby obrachtnkowej, zmarły wczoraj, 8. mar- 
ca b. r. po długiej i ciężkiej słabości przeznaczył cały 
swój majątek, składający się z kapitału gotowego 4000 
zł m k. w listach zastawnych Towarz. kredyt. i z re- 
alności całej pod 1. 426:/,, tudzież z części realności p. 
1. 129%, położonych, na dwie fundacje. Kapitał 4.000 
zł. moralnem, skromnem i oszczędnem życiem uzbiera- 
ny, przeznaczył na fundusz wyposażenia najbiedniej- 
szych dziewcząt służących — realności zaś na wspar- 
cie literatury polskiej, ustanawiając  fnndusz dla 
rozdawania nagród literatom języka polskiego, przyłą- 
cza je do zakładu narodowego imienia Ossolińskich, 
lecz zastrzega wyrażnie, że kapitał uzyskany ze sprze 
daży tych realności, ma stanowić całkiem odrebny, pod 
osobnym zarządem stojący majątek, który z majątkiem 
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rzeczonego zakładu nie wspólnego mieć nie ma, i na 
rzecz tegoż pod żadnym względem użytym być nie 
może. WW obszernem ostatniej woli swojej. rozporzą- 
dzeniu rozwija dokładnie myśl swoja, i postanawia 
warunki, pod któremi powołane osoby obdarowane 
być moga. Ażeby wola jego święcie wykonaną była, 
ustanowił egzekutorów tejże, w osobach WW. dr. Do- 
minika Gębarzewskiego. już zażycia pełnomocnika swe- 
go, i Mikołaja Czajkowskiego, kolegi swojego, mianując 
ich zarazem kuratorami tych fundacyj. Kapitał 4000 zł. 
m. k. w listach zastawnych przechodzi wedle rozporzą- 
dzenia testatora pod opiekę i zarzad wysokiego sej 
mu krajowego, a gdyby takowy nie fungował lub 
zarząd tego funduszu z siebie odsunął, pod opiekę i zaz 
rząd reprezentacji miasta Lwowa — pozostałej wieko- 
wej matce zapewnił przyzwoite utrzymanie, wyznącza- 
186 z dochodów majątku przeznaczonego na rzeczone 
fundacje dożywotnią pensję, Która przedewszystkiem 
aż do zgonu mn być jej wypłacana. Tak szlachetnego 
dobroczyńce należy uczcić przez oddanie ostatecznej u- 
sługi, przyłączeniem się jak najliczniejszem do ©rsza- 
ku pogrzebowego. Kartki pośmiertne wskażą dzień i 
godzinę, w której odbedzie się obrzęd pogrzebowy. 


— Wykłądy publiczne na rzecz techników. Dzi- 
siaj z powodu słabości dr. Strzeleckiego, który przy 
przygotowaniu eksperymentów dla swego wykładu przez 
eksplozję bardzo sie poparzył, wykładać będzie p. K. Ma- 
szkowski i w następnych dwu po sobie nastepujących 
wykładach o „estetyce budownictwa*. 


— Z podróży dnia 6. marca. Wracam z okolic gło- 
dem dotkniętych. Wszędzie złość i kłamstwo bizantyń- 
skie, wicbrzą i mąca. Powiadają one umierajacemu In- 
dowi: „nie przyjmuj zapomogi, to sidła na ciebie, pań- 
szczyzna wróci.* Isą wsie. które się zawahały i zlękły 
przyjąć zapomogę. Więc choćby po trupach wsi całych, 
powiatów , całych połaci kraju, choćhy przez śmierć 
głodowa własnych współbraci, byle dójsć do upragnio- 
nego celu, do świętej Moskwy. 

A propos Moskwy. — Niedawno temu w Stronach 
granicznych z Wołyniem puszezono ludowi naszemu 
bączka, że Moskale koncentrują się na granicy naszej, 
przyjdą niebawem do nas i zabierą Galicję. — A czy 
wiecie co na to odpowiada lud? „Fałyty Boha , bude 
bakun*! Cała nieużyteczność upadłego systematu, poli- 
tycznych sztuczek , finf i szmermelów , wyłazi dokła- 
dnie z tych słów. Lud ciemny na pierwsze wstapienie 
mungoła w granice kraju naszego, gotówby rzucić mu 
sie dobrowolnie pod stopy, za paczkę bakunu oddać 
rząd za rząd. Zaiste cena zbyt niska za dobrowolne 
przyjęcie panowania moskiewskiego knuta i po ośmna- 
stoletniej bachowsko-szmerlingowskiej polityce, miałby 
rząd austrjacki prawo, domagać się cokolwiek śŚwie- 
tniejszych rezultatów. Sposób ten rzadzenia bowiem wy- 
warł skutek całkiem?przeciwny niżli zamierzał: głaska- 
ni gotowi sa wpuścić wroga do kraju, gdy prześlado- 
wani krwią i życiem stawiliby mu opór, nie dla tego 
wprawdzie, że byli prześładowanymi, ale że w nich 
było i jest zawsze poczucie godności osobistej i rozu- 
mienie obowiązków obywatelskich wzgiędem kraju i 
cywilizacji europejskiej, i że Żadne prześladowania, 
choćby najsroższe, tego poczucia i pojmowania wygła- 
dzić z ich duszy nie są wstanie. 

„Bude bakun“, to wykrzyknik charakterystyczny, 
to godło, to moralno-politycznego oblicza mas ciemnych 
odzwierciedlenie prawdziwe, które rządy i narody po- 
winny mieć zawsze żywo przed oczyma, aby nie zapo- 
minały, Że na wierność ciemnoty nigdy liczyć nie mo- 
źna, i że tylko wykształcone umysły i serca, wolnością 
i swobodami rozgrzane, dają niezachwianą rękojmię po- 
litycznej wierności. 

W powrocie do domu jechałem przez powiat me- 
denicki. Było to właśnie w dzień po gonitwie, jaka 
tam żandarmi za jakis agentem moskiewskim odby- 
wali. Jak mię zapewniano — a mam to zapewnienie z 
pewnego źródła — apostoł ten nie Chrystusowy acz w 
szaty kapłana Chrystusowego odzian, jeżdził sobie już 
od kilku dni rzemiennym dyszlem po księżach tamtej- 
szego powiatu, odsyłany od księdza do księdza bezpła- 
tnym forszpanem gromadzkim. Z Horucka do Bilcza, da 
Kawska, do Kiernicy, do Gajów, a ztamtąd do Droho- 
byczy, gdzie przed żandarmami znikł bez śladu. — Cha- 
raszoj chłopiec: (Już schwytany; p. r.) 

Upewniano muię, że gleba pod zasiew moskwicy- 
zmu jest w powiecie medeniekim. mianowicie między 
klerem grecko katolickim, wybornie przysposobiona. 

Ciekawa rzecz, czy będzie jakie śledztwo przedsię- 
brane. z ksi żami, którzy tak miłego gościa przyjmo- 
wali u siebie, i czy za bezpłatne używanie forszpanów 
będą do odpowiedzialności poviągnięci. Wasz kore- 
spondent z tamtych stron powinienby w Swoim czasie 
bliższych i dokładniejszych udzielić wam szczegółów. 

Bądź co bądź, stanął jeszcze jeden duwód obok ty- 
siąca stojących : zkąd ida pewne natchnienia, jakie ple- 
cy mają ruteńskiego narodu ojcowie, gdzie waga ich 
usiłowań, w którą stronę westchnienia i Serc pragnienia 
i modlitwy zwrócone. — A pewnym liberałom i filan- 
tropom galicyjskim, bodaj ten nowy fakt był nową 
wskazówką, jak mają głosować w sprawach języka w 
szkołach. nrzedach, w sejmie, w rzeczy oddawania edu- 
kacji publicznej pod pewne nadzory, niemniej w kwe- 
stji rozdzielania lub łączenia gmin. Quidquid agis, pru- 
denter agas et respice finem, 


— (G) Z Czortkowskiezo d. 5. maja. Dużo mamy 
zajęcia z głodnymi. dużo też o tem i do dzienników pi- 
szą. Powszechne jest narzekanie na powolność komi- 
sji centralnej : bronić nie chce, ale i potępiać nie mo- 
Be. nie wiedząc. coby mogła na Swoją obronę powie- 
dzieć. Rzecz tylko pewna, że większa w tym wzglę- 
dzie jawność, należałaby się i sobie i publiczności, Co 
zaś do głodu samego, tego zapewne jedną miarą mie- 
rzyć wszędzie nie można; wszelako po większej części, 
przyznać należy, było nieco przesady w opisywaniu po- 
puchłych, i jak muchy ginących. 

Dowodem zresztą, że takiego dotąd jeszcze głodu 
nie było, jest to. że wiele gromad zapomogi wcale nie 
przyjmuje. Wiemy wprawdzie, Że lud nasz obałamucać, 
nie łatwiejszego; wiemy, że w tym zawodzie pracują- 
cych nie brak, wszelako gdyby docisnęła prawdziwa 
bieda, oporu takiegoby nie było; A z kierownikami o- 
pinii ludowej mogłoby być kręto. Symptoma takie już 
dostrzegano; pojawiały się one nietylko w Bobrce. 
Szczupłość zapomogi w tej jeszcze chwili nie jest na- 
wet wadą, zostanie tem więcej na później, kiedy i po 
trzeba będzie większa. l tak np. zupy dziś pozaprowa- 
dzane są nader praktyczne , kosztnją mało, zasilają. 
kupca nie znajdują, i długiem nie są. Chleb rozdawany 
często już do żyda sie przenosił, cóż dopiero pienią- 
dze! Dziś więc mała pomoc wystarcza; chodzi głównie 
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o zasiew ; a na to zakupują zboża jare, i ziemiaki w 
okolicy, — prócz transportów wiekszych, które z dal- 
szych stron nadciygają. Zresztą i po zasiewach jeszcze 
trzeba będzie przez,długi czas wspomagać biednych, co 
przy zasobach nieodpowiednich wcale nie bedzie łatwem. 
Ogledność zatem dzisiejsza zdaje się usprawiedliwioną. 


— Oświaty, pisma sześciotygodniowego, poświęco- 
nego domowemu i szkolnemu wychowaniu, wyszedł d. 
15. Mmt. zeszyt 1V,; zawiera: „Wielki czwartek, Wiel- 
ki piatek, Wielka sobota*. „Walny zjazd niemieckich 
pedagogów w Lipsku“, przez nauczyciela J. S. „Wiel- 
ki post*. „O podróżach Bartha, odbytych po środko- 
wej Afryce“ z mapką. „0 celu szkoły elementarnej, o 
drodze dortegoż” celu prowadzącej, i= o przeszkodach , 
jakie na tej drodze zwalczać wypada*. „Odezwa do by- 
łych stypendjatów Towarzystwa uaukowej pomocy imie- 
nia Marcinkowskiego“. „Obrazki wychowania domo- 
wego“. „Spis przefpłacicieli Oświaty w ziemiach pol- 
skich, podległych Austrji do dn. 8. lutego br, 

Z załączonego tego spisu dowiadujemy się z nie- 
małem zdziwieniem, że liczba wszystkich przedpłacicieli 
Wynosiła do dnia 8. lutego b. r. 56, którzy razem 62 
egzemplarzy zaprenumerowali. Z tych odpada 1 na Bu- 
kowinę, a 2 na Szlązk, tak pozostaje na całą Galicję 
59. We Lwowie jast tylko jeden nieznajomy jakiś pre- 
numerant, Z zestawienia treści tego cennego pisma, 
którego całoroczna przedpłata z przesyłką wynosi w 
Austrji tylko 3 złr. w. a. z liczbą przenumerantów w 
Galicji, pokazuje się najdobitniej, że dotąd wszelkie gło- 
sy o oŚwiacie ludu są jeszcze dość pustemi głosami. 


— Przyszłość. Pod tym tytułem ma wychodzić w 
Paryżu pismo perjodyczne , którego prospekt jest na- 
stępujacy: Przyszłość ma być organem polskiej młodzie- 
ży, kształcącej się w rozmaitych krajowych i zagrani- 
cznych zakładach naukowych, sprawozdawca prac i u- 
siłowań podejmowanych przez nią nad zdobyciem wie- 
dzy, tłnmaczem tych jej potrzeb, które wyuikaja bądż 
z ogólnego stanu oświaty w Polsce, bądż z czasowego 
położenia, w jakiem ostatnie krajowe wypadki wszyst- 
kich nas postawiły, 

„Usuwająć z góry wszelkie cele i dążności polity- 
czne, grające tak przeważną rolę w życiu dzisiejszego 
pokolenia, Że bez wzmianki o nich nawet nasz pro- 
spekt odbyć się nie potrafił, i ograniczając się do przed- 
miotów czysto naukowych , czysto szkolnych raczej, — 
redakcja tego pisma zarazem dokładnie wyznaczyła dro- 
ge i pnnkta, po której i do których iść zamierza. Za- 
pewne , przy środkach ściśle studenckich drogi te są 
nie szerokie, punkta nie odległe, za to niewatpliwie — 
bezpieczne i pewne. Sam rozkład pisma da o tem nie- 
jakie wyobrażenie : 

„Dział I., poświecony jedynie płacom redakcji, za- 
wierać będzie artykuły wstępne o głównych bieżących 
kwestjach wychowania publicznego u nasi zagranicą. 
Dział If. Sprawozdania z odczytów sławniejszych ipro- 
fesorów i rozprawy z dziedziny nauk przyrodzonych, 
ekonomii politycznej, historji i filozofii. Dział lil, Roz- 
biory elementarnych dzieł naukowych. Dział IV. Kore- 
spondencje z tych zakładów naukowych w Europie, do 
których Polacy liczniej zwykli uczęszczać. Dział ten 
mający objać całą zewnętrzną strone życia 'studenckie- 
go. uważamy za najgłówniejszy. Naostatek, kronika bi- 
bliograficzna, czyli rozmaitości. 

„Wzywając niniejszym kolegów naszych do współ- 
działania i poparcia, oświadczamy, że na nich jedynie 
liczyliśmy , podejmując projekt tak ścisłe związany z 
najdroższemi interesami kraju! 

„Preyszłość wychodzić będzie od dnia 1. kwietnia br. 
dwa rązy na miesiąc. Cena pojedyńczego numeru, bez 
przesyłki, centimów 50, prenumerata roczna także bez 
przesyłki, franków 10. Prennmerować można: w Pary- 
Żu n p. Ant, Giedrojcia, Houlevard du Montparnasse, 
68. Z czasem będziemy się starali urządzić prenumera- 
tę przy redakcjach znaczniejszych pism warszawskich, 
krakowskich, lwowskich i poznańskich, które jak się 
spodziewamy, nie odmówią nam tej bratniej usługi. 
Adres redakcji: Mr. Joseph DTokarzewicz Bt. Mont- 
parnasse, 69 a Paris. * 

— Z pod Żabua d. 3. marca. Doniesienie o poża- 


rze w Niedomieach prostuje się o tyle, że po sikawkę 
do Żabna wysłał właściwie nie p. 5. lecz wójt niedo- 


mieki. I 

Ze zaś ta sikawka w czasie pożaru nie przybyła, 
jestto raczej winą wójta niedomiekiego, który nie do- 
pilnował, aby rozkaz jego własny szybko był wy kona- 


ny; z drugiej zaś Strony czuję się obowigzanym powie- 


dzieć, że ck, naczelnik, gdy ogień ujrzał, natychmiast ko- 
nie w miasteczku zarekwirował, i właśnie z sikawką na 
miejsce pożaru udać się zamierzał, gdy mu doniesiono, 
że pożar już stłumiony, i sikawka zbyteczna, 


— Do sprawy głodowej. Co mogą dobre chęci, 
oparte na silnem poczuciu się do obowiązków obywa- 
telskich „i. na energii w działaniu, wskażą w ybornie 
następne przykłady. 

Do powiatów, kleską głodową dotkniętych, należy 
między innemi powiat borszczowski w obwodzie czort- 
kowskim, w którym przewodniczącym komitetu zapo- 
mogi, mianowany został przez komisję centralną p. Jan 
Jocz z Załucza. Wspomniony komisarz zajął się z wiel- 
ką gorliwością i energią poruczonemi mu obowiązka- 
mi. a usiłowania jego wynagrodziły woale pomyślne 
rezultata. 

Kiedy przyrządzanie zupy rumfordzkiej, jak wia- 
domo, jak najpraktyczniejszego i najtańszego środka 
przeciw głudowi, napotyka dotąd po innych powiatach 
na niezliczone trudności, i załędwie na najusilniejsze ua- 
legania komisji centralnej wchodzi w życie — p, Jocz 
natychmiast po udzieleniu mu pierwszych wskazówek, 
zajął się jak najgorliwiej zaprowadzeniem kuchni do 
broczynnych, które od końca stycznia posdziś dzień 
zaopatrują znaczną ilość biedaków w Borszczowie, Ska- 


ile i Jezierzanach, nie licząc w to datków, rozdawanych 


biednym przez dwory obywatelskie" w pojedynczych 
gminach. 

W trzech poszczególnionych wyżej miejscach, za 
wiązały się również za staraniem p. Joczą. komitety 
dobroczynności, zaopatrywane w zasoby przez okoli- 
czne obywatelstwo i cząstkami funduszn krajowego, 
których głównem zadaniem jest żywienie ludności jak 
najpraktyczniejszemi środkami. O iłe komitety powyż- 
sze odpowiadają swemu zadaniu, wskazuje najlepiej ra= 
chunek komitetu borszczowskiego, który za 10 zł, "3 
centów w. a. wyżywił od dnia 28, styennia po dzień 1. 
marca 131 osób, a od 28. styczzia po 18. lutego 34. 
Pouczający ten rachunek brzmi następnie. 

Ud 28. stycznia do 12. lutego dawano po kwarcie 
mąki, co czyni razem 4 korcy i 8 garncy po 5—21 złr. 
25 cent. wa. 
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Od 12. lutego" żywiono= zupą” rumfordzkg,*'na'co 
wyszło : 
ziemiaków 3 kore... „.. 7 zł. 50] ent. 
ç mąki żytnej korzee . q .. 6 „ — 
` mąki jęczmiennej 1%, korca 8 , 
2 korce jęczmienia na krupy 
1, korca krup gotowych . 3 
34 topek soli . n , . 4 
145 fnntów miesa . . . . 8 
11 bochenków chleba . „ , 66 „ 


Razem 70 zł. 53 cent. 

Szanowny przewodnicząży komitetu zapomóg na 
powiat borszczowski nie ustaje w usiłowaniach, aby po- 
dobnie praktyczny sposób zapobiegania niedostatkowi 
upowszechnić w całym powiecie: wzywa ku temu celo- 
wi wszystkich możniejszych do współudziału, i za po- 
mocą samych składek dobroczynnych zebrał już nastę- 
pne zasoby: Od JW. hr. Czarkowskiej 500zł., od Wgo 
Gustawa Postruskiego 120 zlr., 50 fur drzewa i 500 złr. 
do rozpożyczenia na rok bez procentu, od Wn. Kope- 
styńskiej jęczmienia korcy 30, kartofli 15, sera garncy 
12, od Wn. Józefy z Otwinowskich Joczowej jęczm. korcy 
2, pszenicy 1, kukurudzy 1, od Wn. Makowieckiej wol- 
ne mełcie dla Strzałkowiec i pomoce w miarę możności, 
od Wn. Dzierzkowej 2 korce jęczmienia, od JExc. hr, 
Agenora Gołuchowskiego 50 korcy kartofli, 10 sztuk o- 
wiec i drzewa do kuchni, od hr. Stanisława Gołucho- 
wskiego 30 zł, od Wgo. Adama Kopińskiego 100 złr, 
od Wgo. Antoniego Audrzejewskiego 30 złr., od Wgo. 
Rogalskiego 10 złr., od JO. ks, Jadwigi Sapieżyny 
wsparcie folwarka w Bilczu, od ks. Dniestrzańskiego 
żyta korzec 1, jęczmienia 1, od Wn. Seweryny Starzyń- 
skiej jęczmienia korcy 10, od Wn. Morawskiej 1 ciele, 
jęczmienia korzec 1, hreczki 1, gotówką 5zł., od Wgo. 
Teofila Kuhna, żyta korzec 1, jęczmienia 1, od ks. Fr. 
Posochowskiego 1v zł., od Wgo. Kazimierza Rozinkie- 
wicza 10 zł, od Wgo. Józefa Józefowicza 5 zł., jod W. 
Tomasza Derkacza 2 zł. 40 cnt., od Wgo. Jana Żawi- 
ślaka 3 złr., od Wgv. Jana Walkowa 2 zł. 40 cnt., od 
Wn. Anieli Geringerowej jęczmienia korcy 6, drzewo 
do kuchni i kuchnię z przyrządem, od Wgo. Zeschika 
5 zł: od Wgo. Michała N emczewskiego miesiecznie 10 
zł., od Wgo. Antoniego Świerzawskiego miesięcznie 10 
złr., od ks. Ignacego Wesołowskiego mies. 2 złr., od 
Wgo. Bernarda Dwasza mies. 1 zł., od Wgo. Faustyna 
Jahnera mieś. 1 zł, od Wgo. Kajetana Smagłowskiego 
mieś. 1 zł. 

Drugi, również naśladowania godny przykład po- 
daje W. Eustachy Rylski, komisarz zapomogi: na pow. 
tyśmienicki w obwodzie stanisławowskim. Staraniom 
jego, jakoteż ks. Zboraja. proboszcza z Uttyni, za- 
wdzięczyć należy, że sposobami wyżej opisanemi i przy 
gorliwym współudziale obywatelstwa, wyżywia się tam- 
że dziennie przeszło 400 osób, za 2%, centa na osobę! 
Jestto najlepszym dowodem, jnk wiele, dobrego można 
uczynić, nawet przy najskro'mniejszych środkach, jeżeli 
czynnościami temi kieruje zarówno zmysł praktyczny 
jak i prawdziwe, głębokie ws»btczicie dla cierpig- 
cych. 

Ohy te piękne przykłady stały sie celem powsze- 
chnego naśladowania, 
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45. posiedzenie sejmowe. 


będzie tworzyć punkt jaśniejący w tegorocznej 
kadencji, a to z powodu niewielkiej iecz roz- 
strzygającej debaty nad sprawą fundacji skarb- 
kowskiej i stosunku jej do teatru niemieckiego 
we Lwowie. 

Tak Zyblikie wiez jako wnioskodawca, 
jaki Rydzowski, który był referentem tej 
rzeczy: w komisji fanduszowej, "położyli wielką 
zasługę około kraju. 

Przerywając wczoraj sprawozdanie nasze 
właśnie w chwili, kiedy sprawozdawca Ry- 
dzowski wstępował na trybunę, uczyniliśmy 
to dla tego, by czytelnikom dać jednolity obraz 
całej tej rozprawy, która odrazu podniosła Izbę 
z otrętwienia, w jakie ją wprawił był wniosek 
Wężyka względem pasu granicznego pięcio- 
milowego, dla wyłapywania wołów przemyco- 
nych. 

h Była jednak wczoraj chwila, która groziła 
pozbawieniem rozprawy tej całego uroku. Gdy 
sprawozdawca Rydzowski wstąpił na trybunę 
i począł czytąć obszerne, z nieabłaganą ścisłością 
prawniczą zredagowane sprawozdanie (któreśmy 
umieścili w wczorajszym i przedwczorajszym 
numerze * Gazety Narodowej)” zażądał pan'A dam 
Potocki głosu i wniósł wwrzkomo dla skróce- 
nia. dyskusji, aby uwolnić sprawozdaweę od czy- 
tania, i wprost przystąpić do debaty. Szczęściem 
że regulamin, stał temu na przeszkodzie, a i Izba 
oparła się takiemu żŻyczeaiu; odczyt bowiem 
sprawozdania tak doskonałego, zgóry zapewniał 
zwycięztwy sprawie, i myślimy, że największy. 
wróg Sprawy. po wysłuchaniu tego. aktu, musiał 
się bodaj w sercu stać jej zwolenuikiem. 

Czytanie trwało prawie pól godziny. Około 
3/,2 marszałek przerwał posiedzenie na dziesięć 
minnt na prośbę sprawozdawcy, który będąc 
cierpiącym od dłuższego czasu, nie mógł dalej 


czytać. Publiczność zaś miała przez te 10 mi- 
nut także czas odetchnąć po wrażeniach do- 
znauych. 


O godzinie 2. skońezono czytanie. Izba, 
która przez cały czas z wytężoną lecz stoiczną 
uwagą słuchała, przy ostatnich ustępach, « reka+ 
pitulujących wszystko, „a stawiających w pysznej 
anty tezie, teatr niemiecki i redate — z domem 
przytułku i. pracy dla 1000 stareów i 600 sie- 
rot — nie mogła się wstrzymać od braw i okrzy= 
ków uniesienia, a po skończeniu Obsypała spra- 
wozdawcę grzmotem oklasków, prześcigająę gas 
lerje, napełnione publicznością. 

Marszałek zagaił ogólną rozprawę. 
Lecz nikt z Izby nie zażądał głosu — prócz p. 
komisarza rządowego, który następują- 
ce dał wyjaśnienie : 

Sprawa fundacji skarbkowskiej była. osta» 
tniemi czasy przedmiotem wyczerpujących roz- 
praw po dziennikach krajowych, i nie będę się 
zapuszczał w szczegóły dalsze, zwłaszcza, że 
sprawozdanie komisji w ustępie I. i M. wyłu- 
szeza jasno stosunek instytucji i jej cele. Przy 
toczę tylko, że 'w roku 1850 rząd był konie- 
cznością zniewolony, wziąć instytucję pod admi- 
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nistrację bezpośrednią. Przejdę zaraz do spra- 
wy, o którą tu właściwie chodzi, tj. do stosun- 
ku teatru niemieckiego z fundacją. W. oddziale 
II. sprawozdanie stawia trzy rzeczy jako nie- 
wątpliwe, i o których nikt wątpić nie może, 

Co do pierwszej, to mogę zapewnić, że rząd 
nie zapoznawałtego nigdy, iż fundacja Skarbko- 
wska w Drohowyżu jest celem głównym, teatr 
zaś we Lwowie celem podrzędnym. Rząd tego 
stosunku nigdy nie odwracał i odwracać nie 
myślał. Jeżli komisja utrzymuje, że ostateczne 
rezultaty administracji w ręku rządu spoczywa- 
jącej są niezadowalające, to ja nie zamierzam 
bynajmniej podobną gospodarkę. stawiać jako 
wzorową, (wesołość) jestem bowiem przekona- 
nia, i wiekowe doświadczenie to stwierdza, że 
we wszystkich gospodarkach , prowadzonych 
przez korporacje lub organa rządowe, zachodzą 
zwykle pewne wadliwości, a ponieważ z ludźmi 
ma się tu do czynienia, przeto ludzkiemi siłami 
nie można im zapobiedz. Co do rezultatów za- 
rządu teraźniejszego muszę tylko dodać, że jak 
komisja w oddziale IW. sprawozdania oblicza, 
w przecięciu rocznie na teatr-niem. dopłacano z 
funduszów zakładu drohowyzkiego po 18.712 złr., 
a zatem w ciągu lat Ibtu 215.680złr. przyznaje 
także komisja, że do tej sumy przyczyniał się 
także w pewnej części i skarb, uwalniając funs 
dację od opłaty podatków i taks, a dalej że ja- 
ka suma właściwie z fundacji skarhkowskiej zo- 
stała wydaną, wykazać mogą tylko rachunki, do 
strutynowania których dłuższego potrzeba czasu. 
Ja to samo sądzę, że z rachunków tylko wyja- 
śni się, iż rząd nie teatr, lecz instytucję uważał 
zawsze za rzecz główną i miał ją na oku, gdyż 
prócz wydatków na budynki w kwocie 118.000 
złr. spłacono także długów ciężących na funda- 
cji w kwocie około 200.000 złr. (papierami in- 
demnizacyjnemi) a zatem wydaao blisko 400.000 
złr. w interesie fundacji. 

Co do punktu drugiego w oddz. II., to ko- 
misja powiada, że sam Naj. Pan cesarz Ferdy- 
nand I., widział się spowodowanym hr. Skarb- 
kowi nadać przywilej teatralny, jak mówi“ wo 
wstępie, „dla zapewnienia mu pewnych k orz y- 
ści z jego prac i usiłowań*, i że z takiego wy- 
rażenia pokazuje się niewątpliwie, że hr. Skar- 
bek spodziewał się dla instytucji z teatru pe- 
wnych korzyści, a nie strat z instytucji na rzecz 
teatru. Tej argumentacji za pewnik stawiać nie 
można, zwłaszcza, że w czasie nadania przywi- 
leju na teatr, fundacja jeszcze nie istniała. Po- 
dobny wstęp do przywileju jest tylko zwykłą 
formułką, i nie może oznaczać nie ważniejszego. 
Zapewnienie istnienia teatru we Lwowie, było 
prawdziwą przyczyną nadania przywileju, i przy- 
wilej sam odnosi się do obowiązków, jakie przy- 
jął na siebie hr. Skarbek. Cesarz zresztą nie 
mógł z góry wiedzieć, czy teatr przyniesie hr. 
Skarbkowi jakie korzyści, że nie przewidywał 
nawet tego, to dowodem na to, że wyznaczył 
mu nadto subwencję ze skarbu państwa i uwo|- 
nił go od podatków. Rzecz to niedawna, i ka- 
żdy obznajomiony ze stosunkami wie o tem, że 
hr. Skarbek “wkrótce sam przyszedł do przeko- 
nania uszczerbku, jaki mu przynosić będzie te- 
atr, i dla tego w art. 21. aktu fundacyjnego po- 
stanowił, iż gdyby przedsiębiorstwo teatralne 0- 
kazało się niekorzystne, po upływie 50 lat nie 
ma być dalej prowadzone „na rachunek fundacji*. 

Co do punktu 3. to prawda, że hr. Skarbek 
stosownie do najw. rozporządzenia z d. 10. wrze- 
śnia 1835 w kontrakcie z miastem Lwowem i 
deklaracji przyjął na siebie specjalną hipotekę 
za utrzymywanie teatru niemieckiego, i zapis'ł na 
gmachu teatralnym. Hipoteka ta wydawała się 
wówczas dostateczną i nie żądano dla tego innej. 

Jednę jeszcze okoliczność podnieść mi wy- 
pada, którą komisja w oddz. V. podaje w wąt- 
pliwość, a która według zdania rządu jest ja- 
sną. Komisja dowodzi, iż pierwiastkowy kontrakt 
z hr. Skarbkiem o teatr zawarty, obowiązywał 
zakład drohowyzki tylko w stosunku do miasta, 
nie za4 w stosunku do rządu, — że przeto mia- 
sto Lwów jest tu stroną uprawnioną główną, a 
prawa rządu przypadkowe tylko, i tyczą się ra- 
czej formy aniżeli rzeczy samej. Na to odpowia- 
dam: przywilej, nadany hr. Skarbkowi nie jest to 
zwykły przywilej, na jakiś wynalazek, ale ma 
znaczenie obowiązujące, ma znaczenie kontraktu, 
zawartego między Skarbkiem a rządem. Pierwia- 
stkowo kontrąkt ten istniał między miastem a 
rządem, później rząd na prośbę miasta przyjął 
hr. Skarbka jako asygnata. Rządowi tedy przy- 
służa prawo kontroli. Przyznaje to i komisja, 
ale jeżeli zarazem utrzymuje ona, że prócz gma- 
chu teatralnego hr. S. żadnej innej hipoteki nie 
dał na utrzymanie teatru, to z tego nie wypły- 
wa jeszcze, jakoby hr. Skarbek tylko tą czę- 
ścią majątku swego był odpowiedzialnym za utrzy- 
manie teatru. A gdyby żadnej hipoteki nie był 
pozostawił, czyliżby nie był odpowiedzialnym 
całym swym majątkiem ? Kontrakt z miastem za- 
warty został r. 1837, fundacja zaś drohowyzka 
otrzymała Zatwierdzenie w r. 1843, a wiadomo, 
że podług. prawa cywilnego wierzyciel może 
anieważnić darowiznę,jeżeliby ta prawo jego u- 
krócała. Czuł to dobrze hr. Skarbek, i dla tego 
w $. 21. aktu fundacyjnego zrobił owo zastrze- 
żenie wzgledem „niepowodzenia przedsiębior; 
stwa po npływie: łat+50, Zobowiązawszy się bo- 
wiem deklaracją, utrzymywać teatr w dobrym 
stanie 1 bez żadnej przerwy, jako dobry gospo- 
darz finansowy pomyślał zawczasu o zwolnieniu 
ciężarów. 

Nie przytaczam tych okoliczności na to, a- 
by stosować je do następności, ale tylko dla wy- 
jaśnienia prawnego stanowiska, z jakiego rząd 
na ten stosunek się zapatruje. a , 

Co do wniosków samych, to komisja wnosi 
wart. I.. upomnieć się o zwrot sum, wydanych 
od lat 15 na teatr. Wobec takiego wniosku za- 
pytałbym się: kto ma zwrócić? Rząd funduszów 
na to niema, skarb państwa*do tego również 
nie jest obowiązany, i uchwała w tym: kierunku 
prowadziłaby tylko, mojem zdaniem do zbyte- 
cznej pisaniny może półwiekowej. Nastąpiłyby 
nieporozumienia, któreby w interesie szmej spra- 
wy, raczej umniejszać niż pomnażać, raczej uni- 

ać niż wywoływać należało. 


GAZETA NARODOWA z dnia 9. marca 1866. 


We wniosku II. żąda komisja, aby Wydział 
krajowy z kuratorem w porozumieniu zniósł się 
z reprezentacją miasta Lwowa o zwolnienie fun- 
dacji z kontraktu i t. d. Co do tego wniosku, 
to nie można przepomnieć, że obowiązek utrzy- 
mywania teatru intabulowany jest na rzecz mia- 
sta Lwowa i publiczności lwowskiej, Wydział 
miejski zaś nie może zastępywać tej ostatniej — 
a choćby i to przypuszczono, to zrzeczenie się 
hipoteki nie znosi jeszcze osobistego obowiązku 
hr. Skarbka. Zresztą zrzeczenie się hipoteki, 
miastu przysługującej, nie może wpływać na 
zmianę stosunku do rządu. 

Przywilej jak powiedziałem — jest tu kon- 
traktem. Pierwiastkowo dłużnikiem było samo 
miasto, a potem stał się nim assygnat hr. Skar- 
bek. Jeżliby miasto zezwoliło na zwolnienie obo- 
wiązku, to przez to nie ustałby jeszcze obowią- 
zek hr. Skarbka wobec rządu. 

Mogłoby to jedynie nastąpić w drodze łaski 
Najj. Pana, jak to już sama komisja przyznaje, 
lecz gdzie to zachodzi , tam wszelka argumen- 
tacja prawnicza staje się zbyteczną. 

Zdaniem rządu, jeźli w tej sprawie jest jaka 
droga wyjścia, to tylko ta ostatnia-= droga łaski. 
Skończyłem. 

Dotychczas nie zdarzyło się jeszcze nigdy, 
by po przemowie pana Possingera bodaj lekkie 
nie nastąpiło brawo. Tym razem z przykrością 
widzieliśmy, że Izba nie mogła dać żadnego 
brawa, a pan komisarz rządowy czuł sam, że 
straconej broni sprawy. Wśród wielkiej ciszy 
zabrał głos 

Zyblikiewicz. Jakiekolwiek stanowi- 
sko prawne zajmuje i zajmować będzie rząd w 
tej sprawie, to pewna, że p. komisarz rządowy 
oświadczył najlepsze chęci dla zakładu Droho- 
wyzkiego. Jedna rzecz wydaje mi się dziwną, 
a to, że skoro dnia 11. grudnia Izba przyjęła 
mój wniosek, polecając komisji funduszowej się 
znieść z administracją fundacji skarbkowskiej, 
by z przedsiębiorcami teatru nie dłuższe jak 
półroczne zawarła kontrakta — jak rząd, wie- 
dząc o tem wszystkiem, dnia 30. grudnia mógł 
zawrzeć kontrakt z panem Blumem na łat tyle, 
na lat ośm. A nietylko ta uchwała Izby była 
rządowi wiadomą, lecz nadto tuż za drzwiami 
agitowała się sprawa oddania administracji za- 
kładu skarbkowskiego do rąk prawnego kura- 
tora księcia Karola Jabłonowskiego; jakoż 
słyszeliśmy przedwczoraj oświadczenie ze stro- 
ny Wydz. krajowego, że instrukcja dotycząca 
otrzymała zatwierdzenie cesarskie już w począ- 
tkach stycznia, że już wszystko skończone, i że 
oczekują tylko przyjazdu kuratora. Niepodo- 
bieństwem jest, aby rząd krajowy nie był wie- 
dział o tych przygotowaniach jeszcze w gru- 
dniu — otóż nie mogę pojąć, mimo tych ży- 
czliwych oświadczeń p. komisarza, dla czego 
rząd zawarł kontrakt z dyrektorem Blumem na 
lat 8 i 3 miesiące? (Wesołość). Radbym tylko 
wiedzieć, a w tym punkcie chcę, aby szanowny 
sprawozdawca się wyłączył — dla czego komi- 
sja widząc grożące niebezpieczeństwo, że kon- 
trakt z Niemcem ma być zawarty, i teatr Niem- 
cowi oddany, dla czego nie wystąpiła zaraz w 
grudniu z drugą częścią swego wnioskn, gdzie 
żądałem, aby kontrakta z przedsiębiorcami za- 
wierano tylko ma pół roku najwięcej, dla cze- 
go nie wyłączyła go z pośród reszty wnio- 
sków, i nie przedłożyła Izbie do uchwały? 
Jak powiadam, nie mogę tego stosować do sza- 
nownego sprawozdawcy, który wówczas nie był 
jeszcze posłem i dopiero później objął referat, 
ale pytam komisję, dla czego nie uchroniła fuan- 
dacji od niebezpieczeństwa, skoro kontrakt z 
Blumem przyszedł do skutku dnia 30. grudnia, 
a dopiero na początku stycznia rzeczywiście Z0- 
stał zawarty, czego jak mówię — nie mogę po- 
jąć wobec dzisiejszych oświadczeń pana ko- 
misarzą. 

Co-do zapatrywania się rządu na tę sprawę 
pozwołę sobie zresztą inne mieć zdanie od paua 
komisarza rządowego. Powiedział on, że rząd 
zawsze uważał instytucję ubogich za rzecz głó- 
wną, a teatr za podrzędną, i że nigdy nie od- 
wracał, ani odwracać myślał tego stosunku. O- 
tóż prawdziwie trudno tej zasady dopatrzeć w 
AR ogari rządu, który zawierając świeży 
contrakt, uczynił to w taki sposób, jakby chciał 
bodaj cokołwiek jeszcze urwać dla teatru. 

Moi panowie. nie jest to sprawa polityczna, 
a ja stawiając mój wniosek w grudniu, nie mia- 
łem żadnych zamiarów ani celów politycznych 
na uwadze. Popierajac go wówczas — wołałem: 
kto wie, czy owe 1000 starców i sierót, któreby 
dzis miały już dobre zaopatrzenie w zakładzie 
drohowyzkim, nie padnie tego roku ofiarą śmierci 
głodowej? (Poruszenie). Jednakże rząd krajowy, 
pospieszywszy się z zawarciem kontraktu, uczy- 
nił formalnie tak, jakby się chciał urągać uchwale 
Izby i postawionemu wnioskowi. Co więcej, kon- 
trakt zawarł na 8 lat i 3 miesięcy, choć po- 
dług kontraktu Skarbka z miastem Lwowem u- 
czynionego, kontrakt z przedsiębiorcą może być 
tylko na lat 6 zawierany i nie przez oferty ale 
przez publiczną licytację — co jest wielką ró- 
żnicą, bo przy licytacji możeby się był znalazł 
przedsiębiorca, któryby pod Iżejszemi warunka- 
mi i z mniejszą dla fundacji stratą był się pod- 
jął przedsiębiorstwa. “A. tak byłoby się oszczę- 
dziło choć parę tysięcy dla ubogich i sierot. 

Co do zapatrywania się rządu na naturę 
przywileju, to mam również osobne zdanie w 
tym względzie. Przywilej jest eo inuego niż o- 
bowiązek, i nietylko przywilej a obowiązek jest 
co innego, ale i przywilej i kontrakt. Przywi- 
lej od wiek wieków jest prawem. Wprawdzie 
do każdego przywileju są przywiązane także pe- 
wne obowiązki, jak np. do szlachectwa wedle 
przyjętej maksymy noblesse oblige, to jednak przy- 
wilej mieści zawsze w sobie źródło praw prze- 
ważnie i głównie, a nie obowiązków. — Jeżeli 
Najjaśniejszy Pan nadał hrab. Skarbkowi przy- 
wilej, to bardzo słusznie, jak sprawozdawca 
przytoczył słowa przywileju -= nadał mu go 
w tym celu, aby mu zapewnić korzyści z jego 
usiłowań i-prae. Pojmuję: bardzo, że z tym przy- 
wilejem były obowiązki połączone, ale już sama 
nazwa przywileju dowodzi, że obowiązki te były 


rzeczą podrzędną — były akcesorjami tylko. 
Zresztą hr. Skarbek nie mógł się nigdy spo- 
dziewać takich strat z teatru, jakich doznaje 
dzisiaj jego fundacja. Przepraszam Wys. Izbę, 
że dla wykazania tego sięgnę w historję tutej- 
szego teatru. Hrabia Stanisław Skarbek wziął 
to przedsiębiorstwo od miasta, a miasto w naj- 
nieszczęśliwszych czasach nie dopłacało nigdy 
więcej jak 800 złr. na utrzymanie teatru. Mia- 
sto miało widocznie korzyści — a hr. Skarbek 
biorąc teatr na siebie, myślał także i nie mógł 
inaczej myśleć, jak tylko, że bierze korzyści. A 
inaczej całkiem zapatrywano się wówczas na 
sprawę miasta i teatru, niź dzisiaj pan komisarz 
rządowy. Niegdyś przywilej teatralny miał Bulla. 
Kiedy popadł w długi, rząd nakazał miastu, aby 
kupiło od niego przywilej, i nietylko kazał rząd 
kupić, ale naznaczył nawet cenę -— 60.000 złr., 
jaką miasto ma zapłacić Bulli. A gdy to się sta- 
ło, na drugi dzień po kontrakcie kazał rząd, aby 
miasto temuż samemu Bulli wypuściło teatr w 
dzierżawę za taki i taki czynsz na 12 lat. Tak 
daleko zaszło, i tak dalece faworyzowany był 
ów Bulla i teatr. Zkądże więc Skarbek mógł 
przypuszczać, że przedsiębiorstwo będzie mu 
stratę przynosić. Ani też cesarz Ferdynand I. 
nie mógł tego myśleć, i dla tego w przywileju 
danym mówi tylko o korzyściach i zapewnieniu 
ich. Inaczej tedy trzeba się zapatrywać na przy- 
wilej, niż to czyni pan komisarz. 

Čo do kwestji, czy samym tylko gmachem, 
czy także majątkiem fundacji odpowiada hr. 
Skarbek za utrzymanie teatru, — o! to bardzo 
ważna kwestja; — ale pytam się, czy znajdzie 
się na całej kuli ziemskiej prawnik jaki — bo 
rząd ma prawo w drodze sądowej, w drodze 
procesu poszukiwać swych praw — otóż pytam 
się, czy rząd chcąc wstąpić na drogę procesu, 
czy znalazłby sąd, już nie mówię w monarchii 
austrjackiej, ale w całem świecie — sąd, który- 
by pozwolił jego pretensję intabulować i zahi- 
potekować na dobrach: fuudacji?* Co najwięcej 
mógłby uzyskać, to prenotację tylko, ale intabu- 
lować żaden sąd w świecie by nie pozwolił. To 
jest pewnik. Dlaczego ? bo obowiązek utrzymy- 
wania, teatru cięży na gmachu, ale nie na do- 
brach. Prawda, że hr. Skarbek mógł być osobi- 
ście także zobowiązanym, ale dziś osobiście on 
odpowiadać nie może — bo nie żyje. Odpowia- 
dać może za niego tylko sukcesor, ale jaki i 
czem ? Tylko sukcesor majątku odziedziczonego, 
i tylko majątkiem  odziedziczonym. Fundacja 
Skarbka nie jest zaś jego sukcesorką, bo ona 
nie nie odziedziczyła; sąd nawet nie pozwolił 
na opłatę taksy szkolnęj, i opłaty szpitalnej. 
Swoim zaś majątkiem, który nabyła jeszcze 
za życia Skarbka pod zatwierdzeniem N. Pana, 
nie może odpowiadać, Byłby to bowiem całkiem 
przewrócony stosunek, gdyby fundacja Skarbka, 
musiała wstępować w obowiązki jego. 

Pan komisarz zapytał dalej, kto koszta ma 
zwracać, koszta utrzymania teatru pokrywa- 
ne z dochodów fundacji? (Wesołość). A jużcinie 
kto inny, jak tylko ten, który miał dotychczas 
w swem ręku administrację, a że administracja 
spoczywała czasowo w rękach rządu, ergo — 
nie ktosinny winien płacić, tylko rząd. Wszakże 


bywają procesa ze rządem, i niech pan komi-' 


sarz rządowy będzie przekonany, że jeźli pój- 
dzie się drogą procesu, skarb przegra proces z 
kretesem (wesołość) i żadną miarą nie zdoła się 
utrzymać przy Swojej pretensji. Ja tylko mam 
nadzieję, że strony się ugodzą może, a jeźli 
przyjdzie do procesu, to wówczas nie podjął- 
bym się nigdy sprawy rządu, Sprawę zaś fun- 
dacji wygrać jestem gotów „w «każdej. chwili 
(brawo). 

„ Co-do punktu drugiego, to powiada p. ko- 
misarz, że choć właścicielem prawa jest miasto, 
bo obowiązek utrzymywania sceny niemieckiej 
zahipotekowany jest na rzecz miasta, to choćby 
się miasto zrzekło swego prawa, to zawsze je- 
szcze zoscanie prawo rządu. Jakie prawo? py- 
tam, bo jeźli prawo przysługuje tylko miastu, a 
miasto się zrzeknie tego prawa, to cóż pozosta“ 
nie rządowi ? 

Popierając w grudniu mój wniosek, zwra- 
całem umyślnie uwagę na to, aby rozróżnić, co 
rząd w tych wszystkich układach robił jako o 
piekun jako kurator małoletniego miasta, bo co 
rząd wówczas robił imieniem i jako kurator 
miasta, to nie dla siebie robił, ale dla swego 
pupila —- dla miasta. Zapewne, że ten szano- 
wny opiekun zdaje się uważać siebie za jedno 
i to samo z pupiłem. Tymczasem pupil urósł, a 
opiekunowi zdaje się ciągle jeszcze, że ma na 
niego patrzeć, jak om będzie działał, „Mnie się 
zaś zdaje, że on dziś juž nie ma do tego żadne- 
go prawa. Prawda, że miasto Lwów nie może 
tak bardzo szafować Swojemi prawami, ale 
to tylko w sprawach wiełkiej wagi podlega ona 
kuratorstwu rządowemu! Zabawy — reduty to 
mała rzecz, na to nie potrzeba z pewnością po- 
zwolenia rządu. Zrzec się zabawy i to na czyją 
korzyść ?— na korzyść zakładu ubogich i sierót, 
to miasto może uczynić każdej chwili! 

Może rząd inaczej uważa tę rzecz, i myśli, 
że pupil tego nie będzie mógł zrobić bez niego, 
ale mnie się zdaje, że rząd już dziś żadnego 
nie ma prawa mieszać się w te rzeczy. To za- 
przeczyć się nie da! Ma prawo — a! ten, któ- 
ry przywileje nadaje, Naj. Pan ma prawo, bo 
rządy przywilejów nie dają. Pozostaje nam więc 
droga , prosić Najj. Pana, aby pozwolił zwolnić 
fundację skarbkowską od obowiązku utrzymywa- 
mia sceny niemieckiej, a to zdaje mi się z ła- 
twością uzyskamy. Bo jeżeli ten obowiązek Btoi 
w. przywileju, to tylko ze względu na kontrakt z 
miastem Lwowem. Skoro miasto się zrzeknie tego 
prawa z”kontraktu, tedy i akcesorjum upadnie. 

Ja zabrałem głos dla tego tylko, aby. przy- 
padkiem nie zdawało się, że twierdzenia komi- 
sarza rządowego pozostaną nie odparte. 

* Powiedział jeszcze p komisarz: „Nie wia- 
domo kto się będzie zrzekał ? Rada miejska w 
imieniu miasta Lwowa może się zrzec, ale w 
imieniu publiczności nie.* Ja nie wiem jak mo- 
żna Lwów” dzielić na miasto i publiczność. Z 
czegóż się Lwów skłąda? Oto nietylko z real- 
ności i majątku gminy, który się w granicach i 
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rogatkach miasta znajduje, ale oczywiście i z 
publiczności. Ja tedy sądzę, że m. Lwów może 
działać imieniem publiczności lwowskiej, bo 
gdyby mi kto zadał do rozwiązania zadanie, dla 
publiczności lwowskiej utworzyć inny organ niż 
Radę miejską, to wyznać muszę zaiste, że na to 
brakło by mi koncepta (wesołość). 

Na tem, zdaje mi się, poprzestać mogę, a 
gdym co opuścił, to jestem pewny, że szanowny 
sprawozdawca, który nam tak cudne i prześli- 
czne dzieło przedstawił, uzupełnić nie omieszka. 
(Huczne oklaski). 

Mówią jeszcze Wodzicki Henryk Lu- 
dwik Skrzyński i sprawozdawca, lecz spra- 
wozdanie o tem musimy odłożyć do jutra. 

Wniosek komisji przyjęto jednogłośnie 
z małą poprawką Zyblikiewicza. 

Posiedzenie następne jutro. Na porządku: 
sprawozdanie komisji prawniczej o wekslach 
włościańskich, dalej referaty kom. petycyjnej, 
pierwsze czytanie zalegających wniosków. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzienniki centralistyczne wiedeńskie cytując 
artykuł moskiewskiego Inwalida, oburzone są, iż 
to pismo nazywa Rusinów galicyjskich jedny:! 
z Moskwą narodem. Wszakże ta frakcja Rusi- 
nów, która z centralistami i biurokracją wiązała 
się za czasów Schmerlinga i wiąże obecnie, 
wcale nie tai się z tem sama, iż pragnie być 
częścią jednolitą moskiewskiego narodu, i wła- 
śnie nad tem przy pomocy biurokracji pracuje, 
aby całemu narodowi tę jednolitość z Moskwą 
narzucić ! 

Z Pragi donoszą pod d. 7. bm. do N. Frem- 
denblatt o obiegającej w kołach poselskich pogło- 
sce, że sejm ma być do d. 25. bm. przydłużonym. 

Z Zagrzebia donoszą pod d. 7. bm. : Spra- 
wozdanie komisji wysadzonej dla reskryptu a- 
dresowego, opiewa zupełnie w duchu programu 
partji ściśle narodowej, i artykułu 42 z r. 1861. 
Postanowiono wydrukować to sprawozdanie i 
wziąć je nazajutrz pod obrady. Zarazem uchwa- 
lono wysłać do Pesztu deputację na sejm z 12 
osób. zaopatrzoną w instrukcję, a jak N. fr. Pr. 
donosi, pod warunkiem, jeżeli prezydjum pe- 
szteńskiej Izby niższej uwiadomi sejm zagrzeb- 
ski, że i w sejmie peszteńskim wybrano taką de- 
putacje (dla spraw wspólnych krajów korony 
węgierskiej). Telegram Debatty donosi, że komi- 
tet, któremu oddano ułożenie sprawozdania co 
do reskryptu, postawił wniosek, aby wyrazić u- 
bolewanie, iż żądaniu przywrócenia całości kra- 
ju nie uczyniono zadość. W końcu posiedzenia 
wniesiono projekt osobnej odpowiedzi na reskrypt. 


W sprawie prusko-austrjackiej donoszą z 
Berlina, że giełda tamtejsza uspakaja się, gabi- 
net prusk bowiem postanowił zarzucić politykę 
czynu, i tylko wyczekiwać — czego? niewiado- 
domo. Weser Ztg. jednak, upewnia, że Prusy w 
razie, gdyby najnowsze rokowania z Austrją się 
rozbiły, postanowiły najechąć Holsztyn i wziąć 
go faktycznie w posiadanie, a Austrji pozostawić 
do woli, czy zechce w tem upatrywać casus belli 
czy mie. Wątpimy jednak, aby Prusy aż do tego 
stopnia zuchwałości się posunęły. Półurzędowe 
organa francuzkie uderzają znowu na Prusy; 
Pays oświadcza, że jeżeli Francja mogła zacho- 
wywać się neutralnie wobec walki Polaków z dale- 
ką od granie Francji Moskwą, to rzecz inna, 
gdyby sąsiednie Prusy powiększyły się nad El- 
bą. Drouin de Lhuys miał oświadczyć, że choć- 
by.nad interesami można „się targować, to nie 
nad zasadami, i-w sprawie szlezwieko-holsztyń- 
skiej Francja nigdy nie będzie obojętną. Z Ber- 
lina donoszą pod d. 7. bm., że hr. Goltz wnet 
wróci do"Paryża, bo przyjechał tylko, aby obja- 
śnić gabinet francuzki co do ostatnich postano- 
wień gabinetu berlińskiego i zdać potem w Ber- 
linie sprawę z rezultatu swej misji. 

Despotyczny rząd francuzki, zaniepokojony 
tworzeniem się takzwanej partji pośredniej w 
ciele prawodawczen, poniósł przy rozprawach 
adresowych klęskę, gdyż poprawka opozycji do 
adresu, naganiająca politykę rządu w Koloniach, 
została ogromną większością 141 głosów prze- 
ciw 98 przyjętą. Klęska to po tylu zwycięztwach 
tem dotkliwsza, że tej polityki sam cesarz bro- 
nił w znanym swoim liście do marszałka Ma- 
hona. 

Avenir National donosi 0 nowych rozruchach 
wojskowych w Hiszpanii. 

Porta miała już odstąpić od życzenia wy- 
slania osobnego komisarza, popartego przez pań- 
stwa opieknńcze do Bnkaresztu; sprawa cała 
będzie teraz wytoczoną przed konferencję mo- 
carstw. Konferencja ta nie mogła się dotąd ze- 
brać z powodu nieobecności Budberga w Pary- 
żu. Wieczorny Monitor z d. 7. b. m. mówi, że 
większa część pełnomocników mocarstw, na kon- 
trakcie podpisanych, otrzymała już pełnomocni- 
ctwa do udziału w naradach nad sprawą księztw 
Naddunajskich. Konferencja ta zbierze się z koń- 
cem b. m. w Paryżu. Drouin de Lhuys przyj- 
mował d. 6. bm. znanego patrjotę rumuńskiego, 
Bratiano. Hrabia Flandrji przybył do Rzymu i 
dnia 7. bież. m. był u papieża. Do licznego 
szeregu kandydatów na tron rumuński, przyby- 
wa jeszcze jeden, t. j. Mikołaj, ks. Nassauski, 
brat obecnie panującego księcia. 

Z Bukaresztu donoszą pod d. 7. b. m., że 
projekt zorganizowania gwardji narodowej, wnie- 
siony przez ministerstwo, ciało prawodawcze 
odroczyło. Wszystkie przez dawniejszy rząd nie- 
prawnym sposobem udzielone przywileje i mo- 
nopole zostały przez Izby uzbane za nieważne 
i niebyłe. 

Z Suczawy donoszą do N. Fremdenbl. pod 
dniem 7. bm., że podróżni, którzy właśnie Z 
Jass przybyli, opowiadają o silnej agitacji za 
rozerwaniem unii mołdo-wołoskiej i za wyborem 
krajowca na księcia Mułtan. Dnia 6. bm. przy- 
była do Jass przednia straż owych wojsk, które 
są przeznaezone ku wzmocnieniu tamtejszej; załogi. 
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[Towarzystwo zabezpiecień Réouverture du 


ży Cia i rent 
Oesterreichischer Gresham 


(austrjacki Gresham) 

! przyjmuje P zabezpieczenia życia w ró- 

k zuych sałeziach pod na jkorzystniejszemi 
warunkami. i rozdziela 


80 procent czystego dochodu, 


kiiy kuratorjum ogłusza zabezpieczonym, 


a Venise. 

, Ce grand ct magnifique ctablissenent 
sitne dans la position la plus centrale de 
Venise, tout prós de la place San-Marco, 
des hnreanx de postes ct telegraphes et des 
rheatres principanx, contenant plus de 150 
chambres et sałons, meublés dans le dernier 
gout et powrvus de tout ce qui peut eoutri- 
lmer an bicn-etre du voyageur, a été ouvert 
de nouvem guus la direction du soussignć, 


ug” Prospekty. taryfy udziela w k k $ ; 
Wiednia: Dy wo „dad Bognergasse epaitan a profit a expérience MA T 
v > BU pueg DAES D ST apeli pęt R iż 4 s A 
NM, we Lwawie główna Ajencia pendant un grand nombre @ années daus le 


service des promiers ćtablissemcents de ce 
genre cen Suisse et en Italie, ne neglięera 
rien pou' c0ufenter toua ceux qui vou- 
dront bien honorer sa maison de leur visite. 

Le grznd nombre de chambres séparées 
ct d' appartetnents, P arrangement élégant 
et confortable de I hotel qui otfre toutes 
les perfeetions modernes, salles a manger 


dla Gulicji i Bukowiny : 2083 1-19 


F. OPUCHLAK & NITSCH. 


SEKE” ry 
az MZ 


wyszedł $$ 


1175 JW m. ZIEL 9..93 | pour table d' hote et a part, salio de cafè 
et a inner, salon de conversation avec piano 

Ze a U | q TA et une bibliotheque choisie batns chanits et 

= A sh o froids a toute heure, seryice soighe et ré- 
NK | cUlicr et surtout. une propreté serupuleuse 
Usviadómienie. le metront en état de satisfaire toutes les 


classes de voyagenrs du plus prótentienx 
jusqu, au plus modeste. 
Venise Grand Hotel Victoria le 13. no- 


vembre 1565. 2057 3-%6 
Roberi Ktzensberger. 
w obwodzie 


Dobra Korczmin ży 


powiecie Uhnowskim. sa do sprzedania Z 
wolnej reki. Obejmuja 550 mórgów pola 
ornego i lak. 55 zas morgów lasu, budyuki 
gospodarskie 1 mieszkalne murowane w 
bardzo dobrym stanie. 
Bliższ, informację można powziąć 
w kaneelarji a:lwokata dr. Marcelego 
Madejskiego przy nlicy Walowej pod 
L 871 m. a H9 Ag 
do 


Folwark Majdan, gó "lu" 


Nieomylne i predkie wytepienie 


ar je r 

SZezurów i myszy 

za pomoca e. ke uprzywilejowanej trieizny 

nit myszy i szezury, w kształcie świecy. 
fena fla:zeczki 30 cent. 

Fakowej nie fafszowanej dostać można 
we Lwowie u pp.: Konstntego I-kier- 
swego. Ado!fa Berlinera, Zygmunta 
Rakiri i Piotra Ylikolasza; w Tarnowie 
u Józeta Jana i H Koyi, 2013 4—16 


OBWIESZCZEMIE. 
Chcąc M tylko na hurfownym og.aniczyć się handlu, zwinątem 


sprzedaź en delaii 
i abgżjiznsswza MAR 


YPRZEDAŻ 


wielu artykułów po cenach fabrycznych. 


Podaje szanownej publiczności sposobność do taniego nabycin to- 
warów żelsznych. naęzyń kuchennych i domowych. płócien. bic- 
lizny stotowej. sreb r chińskich i t. d., zapewniam usługe rzetelną. 
prosząc o łaskawy liczuy odbiór. 

Lwów w lutym 1866. 


Karol Werner. 
skład obok e. k. Namiestnictwa. 


20 B= 


LWOWSKIE: 


TOWARZYSTWO STOLARSKIE 


"a 9, 
we Lwowie, przy placu Dominikańskin pod l 181 m. 


polece swój własnemi z aajpewniejszego materjału i 
pocitug najnowszych i najgustowniejszych 
BOW wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony 


SKLAD WERGLI 
STOLARSKICH i TAPICERSKICH, - 
również 1130 6-4 


WIELKI ZAPAS LUSTER i MATERYJ, 


po cenach stałych i najamiarkowanszych. 


Prajmaje także zmówienia na wszelkie do zawodu jego należące roboty. zarg- 
czajse zn ich o ile możności spieszne i dokładne wykonanie. 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochówski 


GRAND HOTEL VIOTORI N proslin kwiatowych i drzew owocowych 


WIELKA WYSTAWA | 


w wszelkich gatunkach. 


Zawsze kwitnące róże itd. itd. 
Mer. GIRAUD et COMP. 


Qgrodnicy, którzy właśnie z 
Paryża tutaj przybyli, posiadają 
wielki wybór wszelkich patum- 
ków roślin, kwiatów wazono- 
wyci, do ciepłarń i ogrodów. 

Róże ciągle kwitnące w 500 gatun- 
kach, amaryle, lije, cybułki kwiatowe, na- 
sioua, roziiny cybulkowe z Afryki I Ame- 
ryki, które cztery do pieć miesiecy nieprze- 
rwanie kwitną. 

Calkiem cos nowego! Rzadkiej wiel 
kości jabłka i gruszki (naturale jabłko wsi- 
ży 4 do 5 funtów). 

Pożyczki indyjskie w 12 gatunkach. 

Poziomki marokańskie. 

Winne macicy, wydajyce piękne grona 
Stołowe w 25 gatunkach. č 

Poziomki angielskie w 50 gatnnkach. 

Drzewa kasztanowe z wyspy Karoliny 
w 12 gatunkach: 

Nowość z roku 18653. 


Drzewo po- 
ziłomkowe z Ameryki. 


Mar. Giraud uprasza Wysoką Szlachtę 
iP. 'V. szanowną publiczność o łaskawe 
wzęledy. Magazyn znajduje się w ho- 
tela p. Langa. przy placa Mariackim 
we Lwowie. 2075 3—4 


rowa w obwodzie Czortkowskim powiecie 
Kopeczynicekim jest zwolnej reki do sprze- 
dania. Obejmuje 83 morgów pola oriego 
i ogrodów, 60 morgów dębiny starej i pra- 
wo propinaeji w jednej k:wezmie. Dom 
mieszkalny pod gontem i budynki gospo- 
darskie w dobrym stanie. Cheć kupienia 
majacy raczy się zgłosić do wlaściejela 
dóbr Tudorowa, ostatnia poczta Kopeczyń- 
ce. lub do adwokata dr. Marcelego Ma- 
de skiego we Lwowie. 2058 5-3 


1#55. 


Wysvozegòlsiotre medalem 
wie åwjats w r. 


nagrody ua paryzkiej wysta- 


IE" Główny szład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wied 


C. k: wył. uprzywilcjowany 


płyn uzdrawiajacy 
dla Jlxoni 
(Restituitions - Fluid) , 
Franciszka Jana Kwizdy 


w . Korneuburgu. 


Dla wszystkich krajów państwa austrja- 
ckiego, po poprzedniem praktyeznem za- 
stosowaniu i wypróbowaniu przez wys. 
c. k. anstr. władzę sanitarna, zaskczycony wy łącznym przywilejem, nadto wyszczególniony 
meda lem lundyśskim > ro ING, nżywiiny w stajniach Jej Mości krolowej angielskiej i Najj. krola 
pruskiego : najlepszym skutkiem, jak tego dowodza przesłane wynalazcy z dotyczących urze- 
dów masztalarskich urzedowe świadectwa. utrzymuje konie przy największem nawet natężeniu, 
uż do późnej starości w zdrowiu i rzeżkości, zapobiega trętwieniu nóg, i służy w szczególności do wemo- 
cnienia sił przed i po nadzwyczajnych trudach. 
Cena jeduej flaszki I gir. 40 onst. W. a. 
Muicj jak dwie flaszek nie posyła się. — Za opakowanie płaci się 30 cnt. w. a. 
Dortać można: 

We Lwowie u pp. K. Iskierskiego, w apt. P. Mikolascha. A. Berlinera i Z, Rukera, 
w Buczaczu u Kudrębskiego i Kerezla, w Przemyślu u ©. (rajdeozki i syna. w Brzeżanach u 
A. Margulesa i b. Fadenhechta, w Czerniowcach n J. Śchnirehna, w Krakowie u M. Jawor- 
nickiego i J. Jahna, w Leżajsku u J. Maresza, w Oświcimie u St. Do'kowskiego w Radzie- 
ehowie u A. Jaśkiewicza, w Rzeszowie u Sehaitera i spółki, w Sanoku u J. Jaklicza, w Smoł- 
nicy t F. Wimmera, © Tarnopolu U Moriwetza, w Tarnowie u J. Jahna, w Zaleszczykach u J 


Kodrębskiego. 
Ay nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nie uprzy* 
Przestroga. wilejowanemi wyrobami, uprasza się uważać na to, że na fa- 
szkach ze. k. uprzywil. płynem uzdrawiającym znajduje się nu winiecie dokument przy- 
wileju, medal ioudyńsk: i ftrmt apteki ob vodowej w Korneuburgu, która to lirma wyci- 
snięta jest także w szxle na każdej lłaszee. 2019 2-8 


Kto na małą W tenere wygrać chce, 


broszurkę zawierająca © sposobów grania w loterję : 
1. Forstnera, Sposób opisany gry ua amba. LU. Murmanna, metody gry na exlrukta 
If. Inżyniera Balda z dwoma metodami. - LV. Nreuzhalla. - V. Sehuyoka. — VI. Fecht 
nera z osobnym nowym dodatkiem. Tych 7 metod kosztuje tylko I złr. 


w księgarni Jana Miikowskiego we Lwowie. 
1157 (4—6 


raczy nabyć za cene 1 zir. w, a, 


Przesłana broszura pocztą. kosztuje I złr. 20 ent. wal. austr. 
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Knoaqoo byien Gzefolutu 390( 
zuozu7udo oqrłopni pzy 


Proszę zwrócić uwagę! Kużde pudełko przezemnie wyrabianych proszków Soldlichich, ( każdy papierek jedną dozę samiera qoy, dla ros 
«dżnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jest moja Marką ochronną.“ 


Cena jednego oryg. pudełka I xłr. Ż6 kr. wraz z opisom w różnych językach. 


Te proszki z powodu, swej wypróbowanoj skatecznaści, zajmują pomiędzy 
stwierdzają zo. wszystkich kłajów państwa austrjackięgo nad 'a 
dają się one zastógowaó w laczeuiu zamuleuia i zatlkani? ci í 

bss nderzeniu krwi, reumatyczuyeh afekojach, hysterji, bypóchondcji, skłonności do womitów i t. p 


bolu g 


rozmaitemi środkami domowemi pierwsza miejsce, ao 
stana podwiadzzeuia i dzięk wyaienia Szczególnie z pomyślnym rezultatem 
a olala, niegtrawności i zgadza, dalej w kurcząch, cierplanisch nerek, nerwowo 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 


we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner, Zygmunt Ruker, Kleina Wwa I Głobhardt. 


W Bialej Kelor apt. į J. Bergor. 


Huałatynie F. Michalewicz. $ 


Masiczy A. Mernych Starom Wieście A. Grotowsk 


„ Brzeżanach Józ. Zminkowaki | „ Jagielnicy J. Fischbach. „ Nowym Bączu Kosterkiewicz | „ Stanisławowie Ntecher y. Sa 
. A B. Fadenhecht. „ Jarosławiu J. Ronm, : wdowa. deneta. 

„ Boehni Niedzielski. „ Kaitszu Jabłkowski, Radliński dane Targa C. Lauer. „ Sgogzerou J. Polks, 

„ Brodach Fr. Deckert. i Sknpieński. „ Oświęcimie W, Polaczek „ Tarnopolu A. Morswótz 

5 Š F, G>muliński. » Kaluszo ©. Hildebrgnd. „ Podgorzu 5, Schlesinger. » Tarnowie J. Jakn. 

„ Buezaeza J. Czerkawski. „ Kołomyi W. Kupferman. „ Prsemyśłą Gaidetschka lisya. | „ Torunia A. Giełdziiski. 

„ Chadorowie Z. J. Krynicki. | „ Krakowie dr. Sawiczewskiap. | » 7 E. Machalaki, „ Puree Mich. Piatok. 

„ Czernioweach J. Różański. | , M. Jawornicki. „ Przemyślunach St. Mielecki. | „ Tyśmionicy Karol Nęckd. 
gru" D ign. Setmirch.| , Krynley H. Nitribit. „ Radoweash W. Resch. „ Wadowicach F., Foltln. 

„ Debremila A. Grotowski. Litnanowie A. Müller. „ Rżoszowie J. Schaitor i sg „ Baleszeryknch J. Kodrębski 
„ Drohobyczy L. Kleczkowski. | „, Mymasiorsyskuch J. Lipschitz „ Samborze Kriegseisen. » Kleezowie Wolf Korkeg. 

„ Glinianach N. Ielm. „ Mościskach G. Sohalbot. | . Sanoku J. Jaklitsoha wl>wa. | „ Żółkwi K. Krzyżgnowski, 


„ Gródka A Tomaszewski. 


Suczawie E. Botczat. 


Pewyżaze firmy przyjmują także camówieuia na 


Prawdziwy olej 


tranowy z wątroby miętusowej, 


nsjczystszy i najskuteczuiejszy gatuoók tranu luxarskiego z Bergen w Norwegii. 
Pruwdziży Olej tranowy z wątroby nilęłtusowej używa się z zajlapszya s%itkiem w sdubusołach piersiowych i płucnych, W svkro 


utash tn słaboset „łłachitiaś. 


Leczy najzastarząłsze cierpienia podagryczne i rciumutyczne, również jak i chroniczae wyrznty skóry. 


Olej ten mijczystszy i najskutoczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawi'ra żadnych jakichkolwiek chemicznych do- 
mieszków i znajduje się we feszkach w tym samym skuteczaym stanie, jak go natura wydała. 


ee Każda fiaska dl. różnicy od innych gatunków 'Frann wytrobitnego, opatrzona jest moją msrką ochraniającg i moim podpisem 


Ceux całej butelki 1 vir 80:cut. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz » instrukcją używania. 
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Dobrzański. Udpo iedzia!ny reduktor: Antoni Urzechowuti 


A. Moll. aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych Wiedniu w Nr. 562 
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